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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Wolne pisanie,
inspirowane
Strona 2
05. #13 Słowo wstępne.
Jaką formę przybiera sztuka. I jaka z tej formy płynie nauka. Naznaczanie i
dokonywanie. Miłości mnożenie i zaczynanie. Każdy może. W każdym wieku. Sztukę stworzyć.
W technikolorze. Na płytce łazienkowej. W witrynie całkiem nowej. Sztuka sztuce nie
zazdrości. Sztuka kocha a nie pości. Tworzy, a nie psuje człowieka. Nadciąga. A nie na bilet
czeka. Jeździ bez biletu. Jest niepozorna. W natłoku różnych bzdetów. Niepoprawna. Wiecznie
strawna. I mogiła. Sztukę zobaczyła. Po co komu. Co i w jakim domu. Natarcie, przetarcie i
materiału rozdarcie. Sens. Ukryty i pokazany. Możliwości, chcesz być z nich znany. Trafne
oceny. Trafne mozoły. Masz jawny przemyt, i wypchane toboły. Masz koalicję i kolejną wielką
fikcję. Zdajesz sobie sprawę, że trzeba czekać na poprawę. Komu, którego. I dlaczego tyle
złego. Jak i dlaczego, mówisz do mnie, kolego. Te historie, rozpoczęte. Te melodie, dzisiaj
zmięte. Ja odkrywam. Się przezbywam. I rzeczy zgodnie z prawda nazywam. Mutowanie.
Przeistaczanie. Komu wiele. Komu zdanie. Się narzucane, po polu rozrzucane. Forma, bez
znaczenia. Ważne jest przesłanie. Choć malarstwo ma coś w sobie wyjątkowego. Albo muzyka.
Nie widzę w tym nic złego. O ile do złego nie prowadzi. O ile za bardzo duszy nie wadzi. A może
odwrotnie. Nie patrzeć jakie kto ma stopnie. Nie wierzyć w każde zabobony. I zgony. Nieliczny
naprawiony. I trafne, pomysły i zdarzenia. Notoryczne samego siebie objawienia. Czy się
widzisz, gdzie dostajesz. Czy uczulasz. W gardle stajesz. Masz historię zdartego psa. Już nie
szczeka. Choć pilnować ma. Już nie ryczy, tak powabnie. Już nie krzyczy. Całkiem zgrabnie.
Komu ile, przekazane. Jak i który, ma zadanie. Masz liczenie, dołożenie. Masz smęcenie i
zwątpienie. Który stan, czego wymaga. Która gorsza z dwóch jest zgaga. Jak ocenić przyłożenia
i z butelki te karmienia. Kto odważny, kto dopity. I mój umysł już przepity. Przepity sensem i
zdolnościami. Zmazany kamień, z drogimi wonnościami. Słowo, stój. Para, gnój. Co wybierasz,
napitek swój. I masz kolejne zaczynanie. I masz następne, rozwiązanie. Wszystko stwarza się
po cichu. Tu naciera. Tam dźwięk kichu. Kich tu, kich tam. Ja się na kichaniu znam. Bo zostaje,
w gardle staje. Jak się pojmie całą zgraję. Bo się chmurzy, albo burzy. Zawsze znajdzie się ktoś,
kto stchórzy. Zawsze znajdzie się rozwiązanie. Masz pytanie i odpowiadanie. Masz nadzieję i
natchnienie. Prawdziwej sztuki ja nigdy nie zmienię. I nie chcę nie od tego jestem. Dziele się
miłością. Jak gestem. Dziele się boskością, co przez duszę mówi. I chwila, tą męskością, która
sama siebie nie lubi. Ale kocha. Bo kochać ją nauczono. Wiara w przypadki. Z nią mnie
rozłączono. Dobrowolne datki komu, nasycono. I niezapłacone podatki. Durnie, skoligacono.
Masz tu formę, jedną z wielu. Stajesz się jej częścią, mój przyjacielu. Stajesz się odpowiedzialny
za kolejne fakty. Jak je odczytasz, i czy zrozumiesz takty. Jeden po drugi w głowie się zamyka.
Jeden po drugim w głowie fikołki… fika. Czy fikniesz i Ty. Fikołka pięknego. Cudowne sny. Nie
uwolnię się od tego. Zdarzenia, przed i po potopie. Natchnienia, łapie je w tym locie. I
naciskanie. I dociskanie. Nie znajdziesz mnie na pierwszym planie. Bo to nie ja mówię. Forma,
formą. Swoje czuję. Grą pozorną, się dziś chlubię. Bo nie byłeś na moim ślubie. Ślubie z jedyną
pożądliwością. Kategorie zdarzeń, łączysz mnie z boskością. Wyniki oparzeń i operacji dna. Oko
nie jedną historię zna. Nie jedną historię wciąż tu widziało. Na tym świecie. Choć jej nie
rozumiało. Historii co zmienia i tworzy od zera. Chcesz dorobić się i mieć status konesera.
Bohater psia kość. Fikołki, nie mam ich dość. I się zdarz i powtarza. Koalicyjna wiara na
ołtarzach. I masz. Chwilę. I masz kwiatki. Oby tylko nie te, bratki. Oby tylko nie zważone.
Wszystko będzie zauważone. A teraz zabierasz się do lektury. Analizy, gadam bzdury. Nie ma
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tu analizy obrazów. Są wolne myśli bez zakazów. Inspirowane. I odkrywane. Mam, miałem i
będzie mi dane. A ty czytaj duszą to. Słowo, słowo, kto jest kto. Tylko dla mądrych. Czy tylko
dla głupich. Dla porządnych, czy wizerunek trupi. Jak chcesz, jak wolisz. Tobie się układa. A ja
jestem tym, co na przywitanie ręce rozkłada. Chodź tu. Dobra rada. Zostań, i niech nie dzieli
nas więcej zwada.
ODLEW BŁYSKAWICZNY
Forma
Czy to nowe zadanie
Sporna
I masz odpowiadanie
Wiele słów tu
Wiele zdarzeń
A Ty chłoń je
Bez oparzeń
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Wolne pisanie,
inspirowane
Inspiracja. Może być z natury. Chmury, wichury, czy inne bzdury. Natura by się obraziła. Gdyby
wiedziała, że w bzdurach się u mnie zmieściła. Etykietka. Niewiele dają. Poszetka. Niektórzy je
zakładają. W głowe sobie je wkładają. A później im z uszu wystają. Żeby ładnie było. Żeby
marzenie się ziściło. Notre-Dame. Płomienie. Dam się dopiero paliło. Zwiastowanie. I
obrażanie. Tu się dopiero tliło. I masz historię. Czystych przypadków. Słów. Głów i dodatków.
I masz zasadę. Melodeklamacji. Fizyczno-zmysłowej, ciągłej inspiracji. Inspirować mogą ludzie.
Bo są. Tworzą. W pocie, trudzie. Pracują, albo innych zaskakują. Skaczą, albo się w bez-skoku
odnajdują. Grzyby trują. Jedne. Inne smak tylko zwiastują. Wierność. I zaczynanie.
Przekomarzanie i w wiarę się zmienianie. Inkwizycja. Kolejna niedopracowana koalicja. I masz
zepchnięcia, to ci dopiero zajęcia. Zmieniają człowieka. I patrzą jak on czeka. Inspiracje
człowiekiem. Wielkie to jest przecie. Analizować siebie. Poznawać świat, nie tylko na
pogrzebie. Sprawiać niespodzianki. Meble przestawiać i nie żałować firanki. Upierze się, albo
nową się kupi. Marzenie, mieć zastawę z duki. Przeistoczenie i rozumiesz zasady gry. Poznanie.
I tym kimś jesteś Ty. Jesteś i byłeś. Zmieniasz to co dookoła. Siebie odkryłeś i została dupa goła.
Toniesz w mozołach. I w koligacjach. Ładne słowo, sprzedam z zyskiem w tanich narracjach.
Masz kiszki. Masz też żyły. Człowiek, chudy czy otyły. Tani, czy taki co bogactwem sypie.
Dowiemy się i podsumujemy dopiero na stypie. Masz i miałeś. Zaczynanie. Kolejne w
przeszłość, spoglądanie. I inspiracje. Sztuką. Narracje. To dopiero woń, co zabierasz ją na
wakacje. To dopiero toń i zmieniasz w pośpiechu stację. Wierzba, nie wierzba, ważne czy ma
racje. Ważne, kto racją wojuje. Ten od racji tej później wymiotuje. I kolejne składanie broni.
Zagadek. I toni. Toń powtarzana. W koło zapętlana. Toń się nie chmurzy. Przy pierwszej i
kolejnej burzy. A Ty odstajesz. I się ze złym zadaje. A Ty dostajesz, i w złym rachunki dajesz. Do
spłacania i wyrokowania. To dziedziny i mocno skrzywionej miny. Samolubne zostawianie.
Momentów i innych poznawanie. Incydentów. Masz i wiesz co jest grane. Zostań. A będzie, na
nowo poznane. Sprostaj, a stworzysz to co poskładane. Rachunek innowacyjności. Zdrady i
kooperatywności. Fiszka. Słówko. Zaczynanie. Farba. Głosy. I gadanie. Gadasz o tym, co już nie
ma znaczenia. Lubisz, albo zastępujesz wielkiego lenia. Gdzieniegdzie. Tak się to dziś stało.
Wrota, jedno drugie rozpoznało. Atak histerii i kontrybucji. Wiadome ustawy powodem
ablucji. Wiadome sprawy i zaczynanie. Wiosna i na nowo gadanie. Starosta. I jego wpadki w
życiu. Sprawiają, stawiają umysł w przepiciu. A ja wiecznie zainspirowany. Sztuką, człowiekiem
i Pan nad Pany. Natura. Trzy odrębne historie. Które się łączą w jednej wciąż formie. Które na
gorąco najlepiej smakują. Które się przed terminem nigdy nie psują. I masz, zadanie. Formę i
sprawozdanie. I kolejne powtarzanie. Natchnienie to jest zadanie. Natchnienie pozwala
zapomnieć. Usiąść i odpłynąć na morzu wspomnień. Masz i się sprawdzasz. Nacieranie.
Udajesz, czy przesadzasz. Niedoczekane. Masz chwilę i natury zagwozdkę. Historię i na
pożegnanie troskę. Notoryczność, to ona pozwala przeżyć. Spontaniczność to nie tabun
żołnierzy. Wiarołomstwo, ono do mnie przemawia. I moje potomstwo. Patrz na tego
barwnego pawia. Tyle zjedzone, tyle wyrzucone. Z umysłu, czasem wspominam żone. Czasem
wspominam chwile radosne. Bo smutne mnie bawią. Już je doniosłem. Kto, kogo sławią. I w
jakiej nadziei. Wyrzuty prawią, czwarta woda po kądzieli. Odpłynęła i sama została. Utonęła i
w zielone grała. Historie i wieczne powtarzanie. Mnożenie i szanowny Panie. Uszanowanie. W
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ramach koalicji poznanie. Chwile. Drogi i wyciąganie. A Ty mówisz, że Cię bolą nogi.
Niedowierzanie. Kto inny sprawi, że się udławi. To Ci dopiero zadanie. Odwrócenie. Siebie,
teraz i zawsze chwalenie. Masz jęk i natchnienie. Inspirację. Sztuką. Sztuczne złorzeczenie.
Wyoblenie. Kategoryczność i niedowartościowaną spontaniczność. Zadanie. Przed każdym co
tworzy. Przed każdym co myśl wciąż mnoży. I nacieranie. Z dobrym spotykanie. Masz i wiesz.
Co było w zajęciowym planie. Pożegnanie. I na nowo poznanie. Niesłychanie. I wywrotki
wywracanie. Ale nie do góry nogami. Głową do tyłu, tak między nami. Niedoszłymi artystami.
Albo artystami miłości. Co się zajmują butami. Przynieś, podaj, swoje oddaj. Klaśnij dwa razy.
To pokazy. Siły i wytrwałości. Zmian i pożądliwości. Ta kreacja, to atrakcja. To tworzenie.
Uwypuklenie. Cięgle powtarzane brzemię. Ciągle wyciągane w kremie. Zasmarowanie. I na
ostatni guzik dopinanie. Skinienie. Czyn. I kolejne natchnienie. A ja płynę, na Maćka wciąż fali.
A ja pamiętam, jak z weną się poznali. Byłem, widziałem. Wenę z nimi miałem. I się do weny
w pełni dopasowałem. Jeden statek, wiele radości. Jedno westchnienie i trochę złości. Zawody
i pokruszone lody. Historie i matczyne ontologie. Wygrane i darmo oddane. Staranie i się
przewracanie. Na drugi bok, albo i trzeci. Czy równy krok, patrz, to kruk leci. Zawiadywanie i
się dowiadywanie. Przekazywanie i samego siebie odkrywanie. Maćku, przyjacielu drogi.
Inspiracją okryłeś moje nogi. Koligacją stało się westchnienie. I narracją, moje wieczne
upodlenie. Przez śmiech i dla śmiechu całości. Nieba, piekła, nie czujesz litości. Ani ja, ani Ty.
Zjednoczeni. Jeden człowiek, i na wieki połączeni. Jedno życie, się o sztukę dopomina. Historię,
tylko czyja kolejna mina. I jaka, co się do Ciebie zwraca. I oznaka, że ktoś w kimś się zatraca.
Udowodnienie i siebie odmienienie. Wyoblenie i nagrody uderzenie. Aż głowa boli, początki
swawoli. Kosmicznej niedoli. Bez czarnej dziury. Wyoblenie to nie bzdury. I istnienie.
Zaczynanie. Wieczne od początku gadanie. Tak, i na tym polega życie. By nie nieść bagażu.
Znakomicie. By nie krzyczeć, tragarzu. Przyjdź pokazać. Jak to było pewnego razu, nie ma co
się obrażać. Jak to się stał i wyobliło. Marzenie, co się wreszcie spełniło. Słów tworzenie. Ducha
spawanie. Naprawianie i na nowo, otwieranie. Każdy wie, co to oddanie. Oddaj się. Na
poczekanie. Muzyka na czekanie nie czeka. Gra, żyje, nie zwleka. Masz dwa kartowy zsiadłego
mleka. I co dla kogo. Gołąb ucieka. Co nazywasz swobodą. I szkoda człowieka. A co właściwą
drogą. Masz kogoś, kto nie narzeka. Wieczność. Przeszłość i wciąż trwanie. Masz zadanie,
poczekanie. Masz chwile co się rozmnożyła. I zaiste. Szczęściem była. Bo w prostych rzeczach
otwieranie. Masz dokonanie, nie zwlekanie. Masz w istocie przebywanie. Jeden, drugi, moje
zdanie. I chwila za chwilą. Czas Ci umilą. I zdarzenie na planie. Masz kolejne odmienienie. Słów
złożenie. Unowocześnienie. I dokonanie, tego co spóźnił się na śniadanie. Jadło odjechało. Na
końcu nawet do mnie pomachało. Zaczynanie. Wiara. I potęga nie stara. Wieków wieki.
Tajemnice bezpieki. Się tworzenie. Uwypuklenie. Masz historię co o rachunek prosi. Masz
wyjątek, co konkurencji nie znosi. I wiesz, że się opłacało. Choć pieniędzy wiecznie mało. I
wiesz, że się urodziło. Choć tak po prawdzie, to się zdziwiło. Otwieranie. Zaczynanie. I na dobre
odmienianie. Przypadków i lokatorów. Schadzek i gryzmołów. A mnie inspiruje świat. Sztuka
Maćka, bo to brat. Sztuka pisania i nagrywania. Słów, raz a dobrze. Naciągania. Wiele nas łączy,
wiele nas dzieli. Dwie osoby. W jednej kąpieli. Po co nam lody. Pijmy jak jest. I pamiętajmy, że
życie to test. I się zdawajmy, na siebie wciąż. Słów i obrazów jeden jest mąż. Jedna dziedzina i
kula wina. Jedna tragedia. I natarczywość sąsiednia. Wiersze te powstały za Twoją sprawą.
Dzięki tej sztuce, co nie jest zabawą. Wiersze te będą na zawsze pamiętać. Że wielcy artyści
muszą wciąż stękać. Krzywić oczy i uszy. Śmiać się, aż coś w ich sercach się poruszy. Mnie
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poruszyło, choć artystą nie jestem. Chyba że miłości, która jest powtarzanym gestem. Chyba,
że trwałości, która jest tu kontestem. I masz odmianę i wieczną zamianę. I masz dotknięcie i
napoczęcie. W słowach schowany. Na nowo ubrany. Ujednolicony i przedstawiony. Jestem tu.
Prawię. Tworzę dziedzinę. Cholernie, ale to cholernie poprawiam swoją minę. Ducha. Otucha.
Tu zaczynanie. Będzie zawierucha, już wiem co jest grane. I sprawy co się wzajemnie tu toczą.
Potrawy, które przede mną kroczą. I tak już zostanie. Wieczne zaczynanie. A Tobie czytelniku,
zostawiam moje zdanie. Każdy wierszyk to inna historia. Inspirowana obrazem. To nie jest
Moria. Niczego nie kopiemy, wszystko wykopane. Książka, za sprawą Maćka. Będzie głośno
grane. Jeden obraz, jeden wiersz. Masz to ładnie podane. I każdy, co drugi wers. To jak
domowe zadanie. Jedno z drugim połączone. Wszystko na dobre złączone. I nasza tu pozycja.
Muzyczna kompozycja. Zostawiam to jak jest. Pierwsza myśl, no i test. Pierwsze słowo
wymyślone. Bez zmian. I będzie zrobione. Jak kaligrafia wszystko jest. Moje pisanie i zdawany
test. Odczuwanie. I wiesz czym dobro jest. Się stawanie i wiecznie żywy chrzest. Z wody do
słowa. Taka moja mowa. Z wina, niewinna. Na dokonanie gotowa. Książka, która nie jedno
serce poruszy. Inspirowana, a niektórych pieką uszy. To już pora. To już ta chwila. By poczuć
sztukę, która nie tylko czas umila. A ożywia ducha. Tak zastanego. Napędza życie, bez
wyjątków. Naznaczonego. Był test, będzie rozwiązanie. A Ciebie, drogi czytelniku, zapraszam
na nie.
***ZACZYNAMY***
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, the story of venus 1
Bla bla – gra
Rozmowa była początkiem
A nie słownym obrządkiem
Ani naleciałościami
Do dna, albo granic
Porozmawiały
Ale się nie przekonały
Ja za to jestem przekonany
Że zamiast stać, z wrażenia posiadały
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, the story of venus 2
Dawaj – oceniona
Popatrzyły
Przyszły, odeszły
Chwile
Które wchodzą na podesty
Jedno zdziwienie
To potępienie
Ja wszystko już widziałem
Bo za dużo tego wszystkiego chciałem
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, the story of venus 3
Nie przekonasz – dystans
Świat, to zależności
W zależności od litości
Głowę na głowę zakłada
Nie brakuje mu dokładności
Liczenie i sporządzenie
Mnożenie i dokładanie
Widziałem słowa nijakie
I wiem jakie miały zdanie
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, they
Dobranoc – pa pa
Tak blisko a tak daleko
Uzupełnienia gryzą własne mleko
Potrącenia nie znają litości
Bo to świat jest, odmienności
Dualnie połączeni
Dualnie oddzieleni
Słowa, głowa i historie
Do snu razem utuleni
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, red
Wybory – przy gruncie
Na ziemie, powalony
A mówili, to zabobony
I zdarzenie odwykło
Było i czym prędzej znikło
Historie otworzone
Historie niedokończone
Chcę, więc zaczynam
Wstaję, i idę w swoją stronę
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, talk
Niebezpieczeństwo – na dwa
Każdy w swoją stronę
Nie widzą siebie nawzajem
Było otworzone
A teraz się ułudą staje
Nadzieje płonne
I ostateczne
Niektóre rozwiązania
Bywają niebezpieczne
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, the story of venus 4
Kruchość – doznań
Miało być razem
A rozwarstwiona
Idea jedna
W jednym celu stworzona
Rozpromieniona
Niedokończona
Była jak tytan
A została stłuczona
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, the story of venus 5
Wariacje – kontestacje
Dobro i zło
A po środku to
Słabe stworzenie
Mówi, życie to dno
Zastanawia się
I słowa powtarza
Byłoby dobrze
Gdybym znalazł od duszy lekarza
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//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, the story of venus 6
Ale jak – przypadek
Ten jedyny
Bo ma Graala
Ten wspaniały
Czy ofiara
Co komu zostawione
Co komu uczynione
Jeden patrzy
Wielu zastanawia się w którą stronę
Strona 15
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, trade 1
Nigdy – przenigdy
Zamieniony w cyfry już
Wyzerowany, opadł kurz
Się zastanawia
Czy rozwiązana sprawa
Kup i sprzedaj
Się odniedaj
Z wiarą w kolejny spieniężony dzień
Za wygraną tylko nie daj
Strona 16
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, trade 2
Przekonanie – bez przekonania
A pieniądz miał dawać szczęście
Nie jest tak na szczęście
A radość mylisz z ułudą
Tylko co jest zgubą
Pomyśl i nie przestawaj
Żyj duchem, a nie dawaj
Polizać się trędowatemu psu
Ani mnie do tego nie namawiaj
Strona 17
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, act
Zawijanie – bez sensu
Pozujesz
Tylko do czego
Próbujesz
Stać się kąskiem jednego
Z wiarą się mijasz
Wiarę do krzyża przybijasz
Zagubionemu psu
Kości w papier prezentowy zawijasz
Strona 18
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, adaptation
Marzenia – do powtórzenia
Ale ładna ta podłoga
Jedziemy dalej, co za trwoga
Dajemy z siebie, to co najlepsze
Zdajemy, oddajemy, by cieszyć się wieprzem
I kłótnia zakochanych
Bijesz mnie po twarzy
Blizn rozoranych
O których dziki pies wciąż marzy
Strona 19
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, agitator
Wizja-fonia – krzyk
Co wydobywa się
Chyłkiem z człowieka
Miłość
Dlaczego ona wciąż zwleka
Wyoblenie
Naznaczenie
Ważne co puszczą
Na antenie
Strona 20
//wiersz inspirowany obrazem Macieja Hoffmana, anger
Oczepiny – się nie udały
Zagoniłeś się kolego
Rozochociłeś, i co z tego
Wiara łamie tajne znaki
A Ty pytasz, kto to taki
Popatrz w lustro
Jedno wciąż
Chciałeś ślubu
Zły to Twój mąż
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